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Wielu mieszkańców Krakowa ma jeszcze w pamięci tamte 
dni, znaczone przelaną krwią żołnierzy radzieckich. Oto bo­
haterscy wyzwoliciele na ulicach naszego miasta w styczniu 
1945 r.

Przyjaźń zrodzona 
na bitewnych polach

Plenum Sprawozdawczo—Programowe KZ PZPR

Zadania rosną - trzeba im sprostać!

Celem obchodów było 
przypomnienie historycznej 
roli radzieckich sił zbroj­
nych w zwycięstwie nad 
hitlerowskim faszyzmem, 
wkładu ZSRR i bohater­
stwa Armii Radzieckiej w 
walkach o wyzwolenie Pol­
ski, wzajemnych związ­
ków i współpracy żołnierzy 
radzieckich i polskich — 
zrodzonej na polach bitew 
II wojny światowej. Za­
akcentowano współczesne 
znaczenie Armii Radziec­
kiej oraz innych bratnich 
armii państw Układu War­
szawskiego dla pokoju i 
bezpieczeństwa na całym 
świecie. (P-BOR).

„Niech mi wolno będzie wyrazie przekonanie, że dzisiejsze 
Plenum Komitetu Zakładowego, stanie się punktem zwro­
tnym w praktycznym działaniu w przedsiębiorstwie — zape­
wniając w ten sposób polityczne i społeczne warunki pełnej 
realizacji zadań społeczno-gospodarczych stojących przed 
przedsiębiorstwem" — powiedział w zakończeniu swego wy­
stąpienia na Sprawozdawczo-Programowym Plenum KZ 
PZPR w dniu 14 bm. — I sekretarz KZ — tow. Adam JĘ­
DRUSIK.

. Obrady odbyły się w poczu- ju demokracji socjalistycznej, 
ciu dobrze wypełnionych przez Dla Partii, całego przedsię- 
MPK zadań w działalności po- biorstwa jest to problem o
litycznej, społecznej i gospo­
darczej. świadczą o tym naj­
lepiej pozytywne wyniki, ja­
kie przedsiębiorstwo osiągnę-

...zdajemy sobie doskonale 
sprawę z faktu, że stoją 
przed nami jeszcze bardziej 
ambitne zamierzenia, któ­
rych realizacja pozwoli na 
dalszą, odczuwalną poprawę 
świadczonych przez nas u- 
sług w komunikacji maso­
wej — tak bardzo oczekiwa­
ną przez władze polityczne, 
administracyjne, a przede 
wszystkim przez mieszkań­
ców naszego miasta...

lo w okresie sprawozdaw­
czym, tj. od 23. XI. 1974 r.

Osobno w tekście za-mie 
szczamy najistotniejsze frag­
menty wystąpienia I sekreta­
rza KZ PZPR — tow. Ada­
ma Jędrusika, ze względu na 
wagę poruszanych proble­
mów.

Tow. Jędrusik mówił także 
o zadaniach stojących przed 
każdym ogniwem partyjnego 
działania, nowych poczyna­
niach w zakresie rozwoju i 
ideowego umocnienia szere­
gów partyjnych, a także dos­
konaleniu metod pracy dla 
umocnienia kierowniczej roli 
Partii podnoszenia poziomu 
socjalistycznej świadomości 
załogi naszego przedsiębior­
stwa.

Niezwykle ważmym zagad­
nieniem — powiedział też tow. 
Jędrusik — jest sprawa zape- 
wnienia warunków do rozwo-

fundamentalnym znaczeniu. 
Nie wszyscy jeszcze właści­
wie pojmują i realizują pra­
cę polityczną. Demokracji — 
jak powiedział to na III Ple­
num KC PZPR — tow. E. 
Gierek — trzeba się rzetelnie 
i mądrze uczyć.

W działalności politycznej 
powinno się upowszechniać 
podstawową prawdę, że isto­
ta demokracji socjalistycznej 
polega na szerokiej konsulta­
cji w sprawach dotyczących 
załogi i przedsiębiorstwa na 
wszystkich szczeblach zarzą­
dzania: demagogiczne sformu­
łowanie i bezpodstawne plotki 
tylko szkodzą.

W dyskusji, jako pierwszy 
głos zabrał I sekretarz V POP 
w ZRI — tow. Ryszard SA­
SUŁA.

— Każdy pragnie się kształ­
cić, chce przejść, na wyższe

Plenum Rady Zakładowej
15 lutego br., odbyło się 

Plenum Rady Zakładowej, 
na którym wybrano w 
skład Plenum i Prezydium 
Józefa Porębskiego, star­
szego mistrza z Wydziału 
Produkcyjno -Remontowe­
go, powierzając mu funk­
cję wiceprzewodniczącego 
Rady Zakładowej. Tow. 
J. Porębski jest jednocześ­
nie członkiem Egzekutywy 
KZ PZPR oraz członkiem 
Sądu Społecznego.

stanowisko. To zrozumiale — 
powiedział. „Nie może jednak 
zapominać, że był robotni­
kiem”. Tow. Sasuła poruszył 
też sprawy składek partyj­
nych, konieczność wyznacze­
nia osób do obsługi punktów 
radiowęzłowych oraz kierowa­
nia elektrykami zatrudniony­
mi w MPK.

— „Sami odczuwamy, jak 
dynamicznie rozwija się nasze

...pełna realizacja złożo­
nych zadań społeczno-gospo­
darczych, uwarunkowana jest 
zarówno pełnym zaangażo­
waniem naszej załogi, jak 
również wymaga pełnej mo­
bilizacji MPK-owskiej orga­
nizacji partyjnej — odpowie­
dzialnej przed Partią za 
sprawną działalność przed­
siębiorstwa...

przedsiębiorstwo” — stwier­
dził dyrektor naczelny — inż. 
Eugeniusz WIĘCEK. „Utrzy­
mujemy równomierną dyna­
mikę w działalności i to jest 
jeden z najistotniejszych ele­
mentów. Przy rosnących za­
daniach, dalszym planowa­
nym wzroście plac, konieczne 
jest maksymalnie efektywne 
wykorzystanie czasu pracy,

Jednym z tematów Ple­
num była realizacja pro­
gramu Humanizacji Pracy 
przez poszczególne' ORZ. 
Niestety, nie wszędzie jest 
on realizowany.

Komitet ZakładowyPZPR 
reprezentował — I sekre­
tarz, tow. Adam Jędrusik.

Szerzej na temat Plenum 
napiszemy w następnym 
numerze „Sygnałów”.

(F.S .)

podniesienie dyscypliny; 
zmniejszenie zachorowalności. 
Trzeba też, uprościć drogę 
przyjmowania do pracy kie­
rowców i motorniczych. Bar­
dzo ważne są też problemy 
uczciwości w ocenach ludzi, 
troska o codzienne sprawy, 
podnoszenie kwalifikacji zało­
gi”.

Przewodniczący ZZ ZSMP 
— tow. Tadeusz WALCZAK 
zajął się sprawą prawidłowe-
go kształtowania postaw mło­
dych pracowników: — „Gdy­
by każdy z członków Partii 
zajął się bliżej jednym ' tylko 
młodocianym, gdyby ten sy­
stem wprowadzić na stale — 
mniej byłoby problemów wy­
chowawczych” — stwierdził.

Tow. Władysław MACIUGA 
— II sekr. X OOP — poru­
szył zagadnienia konieczności 
wzmożenia rytmiczności, 
punktualności przewozów pa­
sażerów, właściwego dobiera­
nia ludzi na poszczególne sta­
nowiska, bałaganiarstwa wśród 
pewnej części pracowników, 
a także problemy płacowe.

Wiceprzewodniczący ZZ 
ZSMP — tow. Andrzej Ku-

...warunkiem niezbędnym 
dla skupienia wokół organi­
zacji partyjnej szerokiego 
aktywu i uzyskania popar­
cia załogi, jest dotarcie do 
wszystkich członków Partii 
i bezpartyjnych z nową stra­
tegią gospodarczą Partii z 
wyjaśnieniem jej znaczenia 
dla gospodarki kraju...

REK, mówił o harmonijnym 
współdziałaniu organizacji 
partyjnej i młodzieżowej w 
naszym przedsiębiorstwie.

Dyrektor Szkoły Przyzakła­
dowej — tow. Kazimierz 
SUŁKOWSKI — raz jeszcze 
zwrócił uwagę na sprawy 
właściwego wychowania mło­
dzieży. — „Czasem zapomina 
się o tym, że wokół znajdują 
się pracownicy młodociani, 

(Dokończenie na sir. 3)
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K
ażdy z nas ma obowiązek wpisywania do książek 
autobusowych zaobserwowanych usterek,. które win­
ny być usunięte przed wyjazdem wozu na linię. Zaś 
przed podjęciem pracy każdy z nas ma również, obo­
wiązek sprawdzenia czy autobus jest sprawny i na- 
daje się do eksploatacji. O wiele za często zdarzają 
się sytuacje, że usterek nie usunięto, a widniejący w książce 

autobusowej podpis stwierdzający, że naprawy dokonano •— 
jest... fikcją; resor tak jak był uszkodzony — jest, uszczelki, 
kontrolki, itp., jak nie było, tak nie ma.

I tak, zamiast na trasę, ustawiamy się w kolejce do me­
chanika, elektryka, w zależności od tego, co naprawić jeszcze 
przed wyjazdem trzeba.

Zdarza się, że w przypadku poważniejszych napraw, przy­
dzielają nam świtem autobusy zastępcze. I znowu to samo, 
mimo „czystej kartoteki” z podpisem nie. zawsze sprawne. 
Czasem dopiero piąty z kolei nadaje się do eksploatacji. 
Efekt: strata kursu, spóźnione wyjazdy na linię, strata ner­
wów, niższa płaca.

Irytują nas te fikcyjne podpisy. Podpis ma coś oznaczać. 
Chcemy mieć zaufanie do mistrza, majstra. I pewność..., że 
jeżeli już ktoś podpisał — to bierze odpowiedzialność za stan wozu.

Przyjeżdżamy do pracy świtem. Często trzeba wstać o go­
dzinie „,3o (nocą). Zgłaszamy się do pracy punktualnie i chce- 
(hY ,r°zPoczynać punktualnie i spokojnie. A nie od wypro- 
'■'■'adza.iącego z równowagi stania w kolejce, upraszania me­
chanika o naprawę. Nie od spóźnienia z wyjazdem na linię 
bo to poęiąga za sobą jazdę „stadami” czego bardzo nie lubią 
mieszKaney Krakowa, Nie chcemy rozpoczynać dnia od ocze­
kiwania w rezerwie na autobus.
, t° są złe dni i mamy ich o wiele za dużo.

W dniu 23 lutego br., 
przypadała 59 rocznica po­
wstania Armii Czerwonej. 
Podobnie, jak w latach 
ubiegłych społeczeństwo 
naszego miasta uczciło tę 
rocznicę bardzo uroczyście 
m.in.: złożono kwiaty przed 
Pomnikiem Żo.nierzy Ra- 
.dizeckich koło Barbakanu
i na płycie Grobu Niezna­
nego Żołnierza odbył się 
uroczysty koncert w Ofi­
cerskim Klubie Garnizono­
wym; w zakładach pracy 
miały miejsce liczne spot­
kania, odczyty, wieczorni­
ce i wystawy, związane z 
tą rocznicą.

we?w Prosz<? przyjechać świtem, sprawdzić, ilu kie- 
r°tvm tt-acznie dzień od powiedzenia dosadnej prawdy 
e D > Który się podpisał pod nieusuniętymi usterkami.

FAKTY

Przed zajezdnią w Bieńczycach ruch taki, jak co dzień o tej 
porze. 23 lutego br., godz. 4.30. Tak też, jak co dzień, tworzą 
się korki, zatory. Kierowcy się spieszą; byle szybciej na linię.

kierownik J. Brylski reguluje ruchem pojazdów. Trudno 
się przecisnąć. Ciasno. O tej porze, widać jak pęka w szwach 
zajezdnia.

ZACZNIJMY OD SIEBIE

Kolo się zamyka?!
Przed dyspozytornią jeszcze spora grupa kierowców. Wśród 

nich... kilku z tych, którzy nie wyjechali na trasę z powodu 
nieusuniętych usterek w autobusach.

— „Miałem wyjechać o 3.40. Dyspozytor stwierdził, że 
wóz jest sprawny (nie dal mi książki). Ja zaś stwierdziłem: 
brak hamulca ręcznego, pęknięcie lewego, przedniego reso­
ru, obijanie się wentylatora o obudowę. Dopiero teraz maj­
ster podpisał, że wóz niesprawny. Czekam na następny wóz” 
mówi Stanisław Morys (nr sł. 2524).

Ten kierowca, żeby wyjechać o 3.40 na linię, wstał do 
prący , jeszcze , nęcą o 2.30. Do godziny 5.00 •— czekał bez­
czynnie.

Wokół mnie tworzy się mała grupka oczekujących na au, 
tobusy zastępcze, czy też na usunięcie usterek. Mówią i mó­
wią dużo. Gdy jednak proszę o nazwiska przedstawiają się 
opornie.

— „Mam złamany resor przedni, prawy między „cyban- 
tami’ ’— powie Jan Pieniążek (nr sł. 2388). ,— W książce 
wozu podpisano, że autobus sprawny”.

— „4.40 miałem wyjazd. Jest 5.10. Jeszcze nie wyjecha­
łem. Mimo, że książka podpisana przez majstra — autobus 
(nr wozu 230, linia „103”), nie nadaje się do wyjazdu na 
linię — niesprawny hamulec górski i gaszenie silnika. Po­
szedłem do mechaników. Byłem ósmy w kolejce. Usunięcie 
usterki mogło trwać 5 minut. Ja czekałem w kolejce 20 mi­
nut” — stwierdza Stanisław Wykurz (nr sł. 2057).

Oglądam książkę usterek autobusowych — autobusu linii 
„103” nr 3. Kierowca (nr sł. 2386) wczoraj wpisał do niej co 
następuje: wyregulować hamulce, defekt tylnej zewnętrznej 
opony na przyczepie, defekt wewnętrznej tylnej w wozie 
(opony), do wymiany uszczelka w szybie bezpieczeństwa, 
brak kontrolki przyczepy.

Mimo, że zamontowano tylko uszczelkę i uzupełniono brak 
kontrolki, mistrz podpisał się pod sprawnością autobusu.

Kierowca Stanisław Kwinta (nr sł. 2311), choć winien wy­
jechać na linię o godz. 4.28, urzęduje od 4.00 w OT-1. od tej 
godziny autobus stoi w kanale. Do jego naprawy przystą­
piono przed chwilą.

Dodać należy, że autobus oczekiwał na naprawę od godz. 
18.30 dnia poprzedniego.

Dyspozytor nie winien, majster też, mechanik nie — mó­
wią. Więc kto pytam? Może wszyscy po trochu włącznie 
z Wami — sugeruję rozmówcom. Bo przecież jest jakaś, tyl­
ko jaka przyczyna? Na to pytanie tu odpowiedzi nie otrzy­
małam. Kierowca jest od tego — pomyślałam — żeby jeździł 
dobrze, punktualnie, szanował swój wóz. A usuwanie uste­
rek, które choć w wielu przypadkach są wynikiem niewła­
ściwej eksploatacji pojazdu nie jest jego domeną. On powi­
nien mieć wóz sprawny.

(Ciąg dalszy na itr.



R
óżne bywają rocznice 
i daty, które pamięta­
my dość długo. Rok 
1971 pamięta dobrze 
na przykład kierowni­
ctwo z WET Nowa 
Huta. Wbrew pozorom nie 

jest to data szczególnych o- 
siągnięć wydziału czy też su­
kcesów poszczególnych kie­
rowników. Czemuż więc pa­
miętają ten rok?

W tymże to bowiem roku 
zgłoszono wtedy jeszcze do 
Wydziału Remontowo-Inwes- 
tycyjnego... dziury w dachu. 
Niby nic nadzwyczajnego. 
Normalne zlecenie remontu. 
Powtarzano je systematycznie 
co roku i nic by się specjal­
nie nie działo, gdyby dziury w 
dachu „zrozumiały” sytuację, 
z czasem już Zakładu Remon-

tam „wdepnął” w kałużę bo­
są nogą przy przebieraniu? 
Wkrótce zaradzono sytuacji. 
No i w połowie lutego br., w 
nowohuckiej zajezdni przecie­
ka dach już tylko w szatni... 
damskiej.

Ciągle w innym miejscu 
cieknie. Po przeprowadzeniu 
remontów przez ZRI... woda 
kapie dalej. Wcale nie ina­
czej jest w WEA Bieńczyce. 
Dachy przeciekają w WET 
Podgórze i na podstacjach. A 
przecież prace remontowe, 
bądź konserwacyjne były pro­
wadzone. Za nie ktoś wziął 
pieniądze. Prawdopodobnie 
wielu otrzymało premie spe­
cjalną (?) ...nie chorowali, nie 
mieli spóźnień...

To. że je zakończono wca­
le nie oznacza, że je także u-

wołani do innej pracy. W te; 
sytuacji, aż dziw bierze, że v, 
ogóle coś tam dobrze zrobiono. 
Czy jednak za wszystko moż­
na winić tylko szefa? Gdzie 
byli mający mu być pomoes 
— kierownicy?!

Aktualnie Zakład Remonto- 
wo-Inwestycyjny ma nowegc 
szefa. Jest nim inż. Zdzisław 
Klimek. Jak on widzi sytua-

NASI JUBILACI
Najlepszy 

wychowawca 
młodzieży

PRZECIEKI

Komu nie kapie 
za kołnierz

towo-Inwestycyjnego i „złośli­
wie” nie powiększały się. 
Gdzie tam. Dziury doprowa­
dziły do tego, że sytuacja sta­
ła się tragiczna. Nie żeby lu­
dzie się buntowali, oni podej­
rzliwie przyglądali się dziu­
rom gdzieś przez pierwsze 
dwa lata. Potem ktoś tamnie- 
wyrozumiały przyklął sobie, 
gdy na hali kapało mu za koł­
nierz. Gorzej jednak było z 
samym dachem. Systematycz­
nej korozji ulegały jego wią­
zania. Cała hala jest przecież 
pod niemałym, bo aż 660 
V-wyfn napięciem. Dłużej już 
z remontem czekać nie było 
można. Gdzieś więc około paź­
dziernika roku 1976 na dachu 
coś zaczęło się dziać. Pojawili 
się na nim pracownicy Zakła­
du Remontowo-Inwestycyjne- 
go.

Często pracownicy z WET 
Nowa Huta kiwali głowami. 
Kiwali jakoś tak bez aproba­
ty. B‘o też i praca na dachu 
różnie przebiegała. Koniec 
końców pracę jednak ukoń­
czono, na halę lać się przesta­
ło. Tyle,’ że zaczęło się lać w 
magazynie części zamiennych. 
Początkowo nic się poza tym 
nie działo. Ot, ciekła sobie wo­
da po ścianie i już. Dopiero 
zalanie magazynu „zmusiło 
fachowców” do pracy. Tylko, 
że wtedy zaczęło sie lać w 
szatni męskiej. Na podłodze 
porozkładano ścierki, a że ktoś

kończono. Tu właśnie leży ta­
jemnica cieknących, a wyre­
montowanych dachów.

Gdy jeszcze w ubiegłym ro­
ku rozmawiałam z ówczesnym 
szefem ZRI stwierdził, iż „by­
ło tyle zgłoszeń remontów, że 
istniała konieczność niewykoń- 
czania prac”. Nie wiem, jak 
sobie to wytłumaczyć, a i za­
pytać nie mam kogo, bo tego 
szefa już tam nie ma. Dla 
mnie logiczniejsze by było 
wykonanie jednego remontu, 
lecz za to solidnie i do końca. 
No cóż, prawdopodobnie re­
monty dachów robiono na ilość 
metrów kwadratowych, a nie 
na jakość!

Najciekawsze jest jednak 
to, że do dziś nie wiadomo, 
kto powinien za to odpowia­
dać. Prac nie wykonywali bo­
wiem do końca, jedni i ci sa­
mi ludzie. Jeszcze ciekawsze 
jest to, że wśród ..budowlań­
ców” nie było stałych brygad. 
Ba, w jednym dniu można by­
ło nawet kilkakrotnie praco­
wać w różnym składzie oso­
bowym. Ludzie byli odwoły­
wani od .jednych 'jeszcze nie 
ukończonych prac do innych. 
W sumie bałagan i zupełny 
brak organizacji pracy. Nie 
muszę chyba specjalnie wy­
kazywać w jakim stopniu de­
moralizowało to pracowników. 
Brakowało im średniego nad­
zoru. Nigdy nie byli pewni, w 
którym momencie zostaną od­

— „MPK-owskie dachy sq 
bardzo trdune. Mają złe spad­
ki, wiele załamań. Powierzch­
nia dachów wynosi 72 tys. rn' 
Do remontów i przeglądów 
jest., jeden blacharz. W tym 
roku mamy już upragniony 
kompresor tyle, że brak jest 
operatora do jego obsługi. Du­
żym problemem jest też tzw. 
lut, którym wykańcza sie 
miejsca remontowane. Cyna 
powinna być 60 proc. Prakty­
cznie jest ona jednak nie do 
zdobycia. Posiadamy tylko 
30 proc. Przy niskich tempe­
raturach istnieje możliwość 
pęknięć. Muszą więc być pro­
wadzone przeglądy wiosenne”.

Pan Klimek wprowadza sta­
łe zespoły robocze. Każda 
brygada musi odpowiadać za 
jakość pracy. Od tego będą 
uzależnione premie. Niby rze­
czy normalne, a jednak nowe 
w ZRI. Nowy szef nie czeka 
też aż „ktoś” da mu fachow­
ców. Znalazł już rozwiązanie.

Szef ZRI stwierdził, że dla 
niego jest sprawą honoru, tak 
prowadzić pracę w tym roku, 
by ludziom nie lało się na 
głowy.

Na pewno nie zdążą zrobić 
remontów wszystkich dachów, 
ale obok remontów kapital­
nych będą prowadzone kon­
serwacje. A swoją drogą, cza­
sami by dach nie przeciekał, 
wystarczy podobno tylko o- 
czyścić po burzy — kratki 
ściekowe. A więc złu mogą za­
radzić . sami użytkownicy o- 
biektu.

Niemałym też problemem 
dla kierownictwa ZRI jest 
brak mistrzów. Nie wiem, czy 
nie można by wejść w kontakt 
z kierownictwem działów i 
wydziałów gdzie ' prowadzone 
są prace. Może tamtejsi gospo­
darze — chociaż częściowo — 
..doglądnęliby” ludzi ze ZRI?

Jasne, że nie rozwiąże to 
problemu fachowego nadzoru, 
ale może przynajmniej dyscy­
plina pracy brygad remonto­
wych poprawiłaby się.

Nie wszyscy bowiem zda- 
jemy sobie, niestety, jeszcze 
sprawę z tego, że powinniśmy 
również pracować wtedy, gdy 
nie natrzy brygadzista, mistrz 
czy kierownik. Ale to już rzecz 
uczciwości i właściwej posta­
wy.

FILOMENA SERWIN

Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­
szych, owocnych lat pracy, jak również zdrowia 
i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, składa­
my naszym Jubilatom, którzy w dniach 1—28 lu­
tego br., obchodzą jubileusz pracy w MPK Kraków:

30 LAT
Józef DUBIEL — Wydz. Taryf.-Bilet.
Franciszek KRYUS — Wydz. Taryf.-Bilet.
Jan MATRAS — WET Podgórze
Stanisław MROWIEĆ — Magazyny
Wawrzyniec SKIBA — WET Podgórze -
Aleksander STYRNA — Dz. Koord. Ekspl.
Józef WŁODEK — Wydz. Taryf.-Bilet.
Józef WRÓBLEWSKI — WET Podgórze

20 LAT
Józef AUGUSTYNOWICZ — WET Podgórze
Adam CZERNACHOWSKI — Wydz. Torów
Józef GRUSZKA — WEA Bieńczyce
Józef KAROLAK — Wydz. Zabezp. Ruchu
Józef KOBIELA — WEA Czyżyny
Mieczysław KUPLECKI — Dz. Transportu
Maria MOKRZYCKA — Wydz. Zabezp. Ruchu
Kazimierz PIÓRKOWSKI — WET Nowa Huta

15 LAT
Lucyna BREWIŃSKA — Księgowość
Emil FECZKO — Zakl. Rewizja Gosp.
Witold GRABOWSKI — Sekcja Kontroli Jakości
Irena KARDAS — Dz. Ogólny
Danuta KLING — Dz. Ogólny
Julian LASOTA — WET Nowa Huta
Maria MIELECKA — Księgowość
Adam PAWLIK — WET Nowa Huta
Zdzisław PIWIŃSKI — WET Podgórze
Józef RABIEGA — WEA Bieńczyce
Kazimierz SEWERYN — Ośr. Szkol. Zawód.
Eugeniusz STASZKÓW — Wydz. Remont-Prod.
Adam WClSLAK — Wydz. Torów
Irena WRONA — Zakl. Taksówek

10 LAT
Stanisława CHMAL — Księgowość *
Micha! FILIPCZYK — Zakl. Taksówek
Henryk FLORCZYK — WEA Bieńczyce
Bronisława GAŁECKA — WEA Czyżyny

. Juląn GOŁDA — WET Nowa Huta
Teresa GRABOWSKA — WEA Bieńczyce
Józef HALON — WET Nowa Huta
Stanisław JAROS — Wydz. Prod.-Remont.
Kazimierz KOSIBA — WFT Nowa Huta
Bogdana LUTYNSKA — Księgowość
Aleksander MIROSZEWSKI — WEA Bieńczyce
Jan SKIBA — Wydz. Prod.-Remont.
Piotr SKOCZY7LAS — Dz, Transportu

LUTEGO BR., obcho- 
| dziliśmy 31 rocznicę 

™“" powstania Ochotni­
czej Rezerwy Milicji Obywa­
telskiej. Z tej właśnie okazji 
w sali przy ul. Bocheńskiej 
odbyło się uroczyste spotka­
nie. Wzięli w nim udział m. 
in.: z-ca komendanta Sztabu 
Miejskiego ORMO — tow. Ja­
rosław Pauch, z-ca komen­
danta MO Kraków—Śródmie­
ście — mjr ,Adam Cwiąkała 
przew. Dzielnicowego Komite­
tu Społecznego ORMO — tow. 
Kazimierz Dominiwski, ko­
mendant Sztabu Dzielnicowe­
go ORMO — tow. Kazimierz 
Żółty, inspektor d/s ORMO 
KD MO Kraków—Śródmie­
ście — por. Józef Leśny oraz 
kierownik Sekcji Społecznych 
Inspektorów Ruchu Drogowe­
go ORMO przy KD MO Kra­
ków—Śródmieście — por. Ja­
nusz Ęielatowicz.

Władze polityczno-admini­
stracyjne MPK reprezentó- 
wali m.in.: I sekretarz KŻ 
PZPR, a zarazem przewodni­
czący Społecznego Komitetu 
ORMO przy MPK — tow. 
Adam Jędrusik, dyrektor na­
czelny — inż. Eugeniusz Wię­
cek, sekretarz propagandy KZ 
PZPR — tow. Jerzy Kłos 
oraz przew. ZZ ZSMP — tow. 
Tadeusz Walczak.

Spotkanie stałe się okazją 
do przypomnienia historii i 
osiągnięć naszej zakładowej 
organizacji ORMO-owskiej, 
co uczynił w swym wystąpie­
niu I sekretarz KZ PZPR — 
tow. Adam Jędrusik.

Życzenia dalszej, owocnej 
działalności przekazał naszej 
zrzeszającej blisko 200 człon­
ków, organizacji ORMO — 
tow. Kazimierz Żółty.

Na spotkaniu Odznakę „Za­
służony dla ORMO” otrzy­
mali Edward Knścień i Mie­
czysław Cywicki. Odznaką

Józef STECZKO — WEA Bieńczyce
Jan SUTOR — Dz. Transportu
Marian WITANA — WEA Czyżyny (P-BOR)

Program Humanizacji Pra­
cy przyjęty do realizacji u- 
chwalą KSR określa zadania 
poszczególnych organizacji po­
lityczno-społecznych, jak rów­
nież komórek administracyj­
nych. Ma na celu kształtowa­
nie prawidłowych stosunków 
międzyludzkich w procesie 
produkcji. Wdrażanie progra­
mu jest jednym z pierwszo­
planowych działań podstawo- 
wyćh ogniw organizacji mło­
dzieżowych, jak również sze­
rokiego grona nadzoru tech­
nicznego. Myślę tu o adapta­
cji społeczno-zawodowej no­
wo zatrudnionych — młodych 
pracowników. Uznając ważną 
rolę i potrzebę aktywizacji 
szerokiego grona pracowni­
ków w procesie wychowaw­
czym Organizacja nasza pro­
wadzi od kilku lat plebiscyt 6 
tytuł „Najlepszego Nauczycie­
la — Wychowawcy Młodzie­
ży”. Ma na celu usatysfakcjo­
nowanie brygadzistów, mi­
strzów, kierowników oraz do­
świadczonych fachowców, 
którzy służą młodzieży pomocą 
i radą, przekazują jej najlep­
sze doświadczenia zawodowe, 
udzielają pomocy w podno­
szenia kwalifikacji, wyzwala­
niu i realizacji myśli technicz­
nej, uczą szacunku do pracy.

Motywem przewodnim dla 
Zarządów Kół ZSMP powinno 
być przekonanie, że w swojej 
pracy zawodowej i społecznej, 
ludzie ci, będą służyć im po­
mocą. Dlatego też należy 
szczególną uwagę zwrócić na 
następujące cechy kandydata 
do tytułu: stronę moralną i 
etyczną, popularność i autory­
tet wśród pracowników, ocenę 
współpracy z Kołem ZSMP, 
zaangażowanie społeczne w 
sprawach młodzieży, osiągane 
efekty wychowawcze, szczegól­
nie w pracy z nowo zatrudnio­
nymi, pomoc udzielana mło­
dym racjonalizatorom i wyna­
lazcom.

Plebiscyt zostanie przepro­
wadzony w miesiącu marcu 
we wszystkich komórkach 
funkcjonalnych przedsiębior­
stwa, zgodnie z Regulaminem, 
zamieszczonym w Informatorze 
nr 3 ZZ ZSMP, wydanie stycz­
niowe, 1977 r.

W II etapie plebiscytu zosta­
nie powołana Zakładowa Ko­
misja składająca się z przed­
stawicieli: KZ PZPR, dyrek­
cji przedsiębiorstwa, Rady Za­
kładowej, Koła SNT NOT, 
przewodniczących Kół ZSMP 
i Prezydium ZZ ZSMP.

„10 lat w Służbie Narodu” 
wyróżniono: Czesława Paga- 
cza, Michała Jadacha, Józefa 
Puchałę i Jana Sikorskiego. 
■Dyplomy KD ORMO otrzy­
mali Józef Kowalski, Włady­
sław Michalik. Marian Tań- 
czyk, Mieczysław Kopciuch i 
Władysław Bigaj. Dyplomami 
Zakładowego Sztabu ORMO 
wyróżniono: Janinę Malino­
wską, Wiesława Dorocińskie- 
go, Leszka Kalinowskiego, Lu­
dwika Stodolaka, Henryka 
Muszyńskiego, Adama Kijaka, 
Władysława Klewskiego i 
Bronisława Wójcika. 10 osób 
otrzymało listy pochwalne 
Egzekutywy KZ PŻPR, rów­
nież 10 — nagrody pieniężne.

Siedmiu osobom wręczono 
legitymacje członkowskie 
ORMO, a 12-tu wkładki In­
spektora Ruchu Drogowego.

W dyskusji poruszono naj­
istotniejsze dla ORMO pro­
blemy dalszego podnoszenia 
dyscypliny społecznej, i

Dziś, z okazji rocznicy za­
mieszczamy wywiady z dwo­
ma członkami naszej MKP- 
owskiej organizacji ORMO.

Tow. Czesław PAGACZ 
pracujący w Wydziale Tary- 
fowo-Biletowym od 1958, 
wstąpił do organizacji ORMO- 
wskiej 1 kwietnia 1'967 roku. 
Obecnie pełni funkcję komen­
danta jednostki działającej 
przy WTB, a także starszego 
inspektora kontroli ruchu. 
Szczególnie utkwiły mu w pa­
mięci wspólne akcje, organi­
zowane wraz ze Zmotoryzo­
wanym Odwodem Milicji O- 
bywatelskiej. Oto tylko w dniu 
19 stycznia 1977 r., ukarano 
aż 490 pasażerów, jadących 
bez ważnych biletów na łą­
czną kwotę ponad 21 tys. zł. 
10 osób skierowano do Izby 
Wytrzeźwień sporządzono 4 
wnioski do Kolegiów Karno- 
Administracyjnych, zatrzyma­

no 1 osobę poszukiwaną. Le­
gitymacja ORMO-owska daje 
prawo legitymowania opor­
nych, lecz jak twierdzi tow. 
Cz. Pagacz — tylko w ewi­
dentnie drastycznych spra­
wach sięga po najostrzejsze 
środki.. Przecież najważniej­
sza jest dla ORMO działal­
ność prewencyjna, profilakty-

31 rocznica powołania ORMO
czna. Jakie wykroczenia zda­
rzają się najczęściej? Demo­
lowanie wyposażenia, głównie 
w przyczepach autobusowych. 
Często problemy stwarza np. 
...młodzież naszej Szkoły Przy­
zakładowej. Nie chce okazy­
wać dokumentów, czasem na­
wet ubliża kontrolerom. A 
nakładanie mandatów nigdy 
do przyjemności nie należy. 
Zbyt nikła jest też pomoc 
sporego grona pracowników 
MPK w zakresie zwiększania 
dyscypliny społecznej.

W sumie praca niełatwa, 
nerwowa, odpowiedzialna.

Tow. Mieczysław CYWICKI 
pełńiący obecnie funkcję st. 
inspektora technicznego w 
Dziale Dochodzeniowo-Wy- 
padkowym, a równocześnie 
szefa Sztabu Zakładowej Or­
ganizacji ORMO przy MPK 
rozpoczął pracę w naszym 
przedsiębiorstwie 14 paździer­
nika 1956 r., jako motorniczy. 
Przeszedł następnie 'prawie 
wsżystkie specjalności w służ­
bie ruchu. Był m.in.: regula­
torem, kontrolerem . bileto­
wym, dyspozytorem taksówek 
oraz pracownikiem Wydziału 
Zabezpieczenia Ruchu. Po 
przeszkoleniu w Katowicach 

i w Komendzie Ruchu w ro­
ku 1960 podjął pracę w gru­
pie wypadkowej, przemiano­
wanej później na Oddział, a 
od pięciu lat na Dział Do- 
chodzeniowo-Wypadkowy

W organizacji ORMO-wskiej 
na terenie MPK rozpoczął 
działalność na przełomie lat 
1965-66. Z organizacją Ocho-

Mieczysław Cywicki
tniczej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej zetknął się jednak 
już dużo wcześniej, w roku 
1946, będąc pracownikiem Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w 
Krakowie, a później kierowni­
kiem Sekcji Kryminalnej Słu­
żby Śledczej KP MO w Kra­
kowie.

Z bólem i wzruszeniem 
wspomina lata (1945-1949( a 
nawet do 1950 r.). gdy na te­
renie powiatu krakowskiego i 
ościennych grasowało kilka 
band terrorystyczno-rabunko- 
wych, działających głównie 

na podłożu politycznym, nie 
pogących pogodzić się z nową 
rzeczywistością społeczną — 
Najbardziej utkwiło mi w pa­
mięci — mówi gdy w noc 
sylwestrową z 1346 na 1947 
roku zamordowano w Zelczy- 
nie-Ochoczy za Skawiną prze- 
wodńiczącego tamtejszego Ob­
wodu Wyborczego. Wraz z

Edward Koścień
Nim zginęło również 4 ORMO- 
wców. Jak się później okaza­
ło tego zbrodniczego i hanie­
bnego czynu dokonali człon­
kowie bandy Spóly, działają­
cy na terenie powiatów: wa­
dowickiego, myślenickiego i 
krakowskiego. Trwała wtedy 
zabawa sylwestrowa w Szko­
le. Wpadli tam bandyci. Pod 
pretekstem, że są oficerami 
Wojska Polskiego i Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne- 
go. najpierw zażądali wyda­
nia broni i wylegitymowania 
się, jóźniej połamali karabiny 

na leżących dwóch ORMO- 
wcach, których następnie za­
strzelili. Na odgłos strzałów z 
kierunku Obwodu Wyborcze­
go nadszedł patrol na czele 
którego szedł właśnie przewo­
dniczący Obwodu w Zelczy- 
nie-Ochoczy. I ich również za­
bito. Pamiętam również jak 
na terenie Branic za Pleszo- 
wein zastrzelono funkcjona­
riusza — Chudziaka. Przewo­
dniczący Obwodu Wyborczego 
we Wróżenicach tow. Karo­
lak członek PPR i przewod­
niczący Komitetu Gminnego 
Partii w Zabierzowie zginął 
zastrzelony przez członków 
bandy ..Błyskawica” w domu 
w Bolechowicaeh.

Organizacja ORMO-wska 
działała w pierwszych latach 
swego istnienia głównie na od­
cinkach zwalczania band ter­
rorystyczno - rabunkowych. 
Dziś, wraz z innymi organi­
zacjami stoi na straży prawa 
i porządku społecznego. W 
spokojnych czasach zabezpie­
cza własność przedsiębiorstwa 
oraz poszczególnych obywa­
teli. W naszej MPK-owskiej 
komórce działa się głównie w 
zakresie prewencyjnym oraz 
przeciwdziała przykładowo 
dewastacji taboru, kradzieży 
pewnych elementów czy na­
wet złodziejstwom... autobu­
sów. Specjalizujemy się w za­
pobieganiu i wykrywaniu wy­
kroczeń drogowych. Działa u 
nas ok. 50 Społecznych Instru­
ktorów Ruchu Drogowego, w 
WEA Czyżyny oraz przy Wy­
dziale Zabezpieczenia Ruchu. 
Życzylibyśmy sobie z okazji 
święta — 31 rocznicy powo­
łania ORMO — jak najwię­
kszej dyscypliny społecznej 
wszystkich pracowników na­
szego przedsiębiorstwa oraz 
obywateli podwawelskiego 
grodu.

PIOTR BOROWSKI
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mówi w ich obecności źle o 
nauczycielach zawodu. Tym

...efektywność naszych po­
czynań politycznych, ekono­
micznych i społecznych bę­
dzie pełna tylko wówczas, 
jeżeli wszystkie czynniki za­
rządzania będą ze sobą 
Współpracowały i wzajemnie 
się uzupełniały...

Mam znajomych, których 
czasem odwiedzam. Wiele 
rzeczy, które w innych gos­
podarstwach domowych, zleca 
się do wykonania (oczywiście 
za odpłatnością) punktom u- 
sługowym, oboje małżonkowie 
wykonują sami. Mimo nie­
wysokich zarobków gospoda­
rzy, rodzinę tę zaliczyć moż­
na do zasobnych.

Dom moich znajomych, nie 
bez analogii kojarzy mi się z 
zakładem pracy. Przedsiębior­
stwo, to również wielkie, 
wspólne nasze gospodarstwo. 
Odpowiedzialni jesteśmy za 
jego funkcjonowanie i wyniki 
produkcyjne. Zdawać winni­
śmy sobie sprawę z tego, że ile 
w niego zainwestujemy, takie 
otrzymamy efekty.

To dopinguje do ekonomi­
cznego i perspektywicznego 
myślenia. Do poczynienia ma­
ksimum nakładów, zarówno 
środków jak i siły roboczej w 
jego nie tylko biężącą działal­
ność ale również dalszy roz­
wój.

Jakimi gospodarzami byli­
śmy w naszym przedsiębior­
stwie w ubiegłym roku? Ile 
wypracowaliśmy dodatkowo, 
aby nam się w nim lepiej ży­
ło, ile z tego odłożyliśmy do 
wspólnej kasy — skarbca na­
szej Ojczyzny?

Czynami produkcyjnymi i 
społecznymi wypracowaliśmy 
dodatkowe wartości. Pierwsze 
z nich dały sumę 15 min 200 
tys. zł, drugie 973 tys. zł. Za 
tymi cyframi kry ją się wyko­
nane prace. Trudno wymienić 
tu wszystkie. Postaram się 
przedstawić ciekawsze _ przy­
kłady inicjatywy naszej zało­
gi.

zjawiskom należy się bez­
względnie przeciu: stawiać”.

I sekretarz VIII POP w Za­
kładzie Taksówek — -tow. 
Edward MASTALSKI — mó­
wił z troską o przyszłości Za­
kładu, głównie z uwagi na 
nadmierne wykorzystanie ta­
boru, jak też brak nowych 
samochodów. Zajął się też nie­
właściwą czasem atmosferą w 
pracy.

Przewodniczący Rady Za­
kładowej — tow. Józef GRA- 
BACKI wskazał na coraz lep-

— Mimo usilnych starań Za­
kładu Komunikacji Samocho­
dowej przedsiębiorstwo re­
montujące autobusy odmówi­
ło przyjęcia 61 wozów do ka­
pitalnego remontu. Załoga 
wymienionego Zakładu podję­
ła się więc wykonania remon­
tów zapobiegawczych. Dało to 
przedsiębiorstwu dodatko­
wych 5 min 519 tys. zł, a spo­
łeczeństwu Krakowa, stwo­
rzyło lepsze warunki komuni­
kacyjne. Brak bowiem 61

Oczami 
gospodarzy

autobusów w eksploatacji, był­
by napewno odczuwalny.

— W Wydziale Torów, obni­
żono koszty remontów kapi­
talnych torowisk, przez zasto­
sowanie zmiany technologii 
przy wykonawstwie i oszczęd­
ność materiałów.

— Zwożono węgiel z kopal­
ni (własnym transportem), 
wykonano szereg prac przy 
modernizacji IV Zajezdni, wy­
kopano rów (ręcznie) pod ciąg 
ciepłowniczy celem przyspie­
szenia doprowadzenia ogrze­
wania do budynku magazynu, 
przewożono ziemniaki, po­
rządkowano tereny i place, 
młodzież pomagała przy żni­
wach, omłotach i wykopkach 
w gminie Myślenice, jak rów­
nież przy przenoszeniu maga­
zynów ze starych pomieszczeń 
do nowych oraz przy adaptacji 
części pomieszczeń magazyno­

...do nowej strategii Partii 
muszą zostać dostosowane 
wszystkie nasze poczynania 
w działalności politycznej, 
gospodarczej, socjalno-byto­
wej i innej. A temu wszy­
stkiemu musi towarzyszyć 
właściwy klimat polityczny, 
do tworzenia którego zobo­
wiązani są wszyscy członko­
wie Partii, niezależnie od 
zajmowanego stanowiska i 
pełnionej funkcji społecznej, 
czy zawodowej...

sze współdziałanie organiza­
cji partyjnej i związkowej, 
co znalazło wyraz m.in.: we 
wspólnym szkoleniu grupo­
wych partyjnych i związko­
wych.

— „Jesteście bardzo waż­
nym przedsiębiorstwem w wo­
jewództwie miejskim —

...troską zakładowej orga­
nizacji partyjnej jest dbanie 
o tworzenie sprzyjających 
warunków, gwarantujących 
bezpieczną pracę, dalszy roz­
wój świadczeń socjalnych i 
poprawę opieki zdrowotnej 
pracowników przedsiębior­
stwa...

wych na warsztay szkolne. 
Wykonano wiele jeszcze in­
nych prac, które ze względu 
na ograniczoną ilość miejsca 
w naszei gazecie, niesposób 
wymienić

Osobnym rozdziałem mówią­
cym o postawie pracowników 
MPK. były niedziele „Czynu 
Partyjnego”. Brali w nich u- 
dział nie tylko członkowie 
Partii ale prawie cała załoga. 
Wykonane czyny zarówno pro­
dukcyjne jak i społeczne moc­
no akcentują jej zaaangażo- 
wanie.

— Również w trudnych 
dniach czerwca dla poparcia 
polityki naszej Partii i Rzą­
du podjętych zostało szereg 
poważnych zobowiązań pro­
dukcyjnych i społecznych — 
gwarantujących bieżącą reali­
zacje zadań.

— Na wieść o rozpoczętych 
w grudniu ub. roku w War-| 
szawie. obradach Kongresu’ 
Związków Zawodowych, znów 
połynęly meldunki z poszcze­
gólnych jednostek organiza­
cyjnych przedsiębiorstwa o 
podejmowanych i wykonywa­
nych „czynach kongresowych”

Spójrzny wokół siebie ocza­
mi prawdziwych gospodarzy. 
Każdy na swoim terenie. Nie­
zależnie od tego czy nasze 
miejsce pracy jest za kiero­
wnicą, przy warsztacie, czy 
urzędniczym biurku. Może po­
trzebna jest nasza dodatkowa 
praca?

Każda inicjatywa w tym za­
kresie jest drogą do postawie­
nia naszego wspólnego gospo­
darstwa na wyższy poziom. 
Do wypracowania dodatko­
wych złotówek.

MARIA BUBACZEWSKA

stwierdził m.in. kierownik 
Wydziału Budownictwa i Go­
spodarki Miejskiej KK PZPR 
— tow. Marian KONOPKA. 

■— „Od Was zależy, czy do­
wieziecie na czas ludzi do pra­
cy. Pragnę wyrazić podzięko­
wanie za dotychczasowy trud 
i prosić o przekazanie tych 
slóio załodze MKP.

...jednym z głównych za­
dań, stojących przed Komi­
tetem Zakładowym i jego 
organizacjami partyjnymi, 
jest problem efektywnego 
oddziaływania na rzecz zwię­
kszania i podnoszenia na 
wyższy poziom jakości 
świadczonych usług komuni-, 
kacyjnych, niezbędnych dla 
zaspokojenia potrzeb nasze­
go miasta...

Na zakończenie obrad, w 
których wzięli udział m.in.: 
I sekretarz KD PZPR Śród­
mieście — tow. Stefan MAR­
KIEWICZ oraz dyrektor na­
szego Zjednoczenia — tow. 
Adam JAREMA, Plenum KZ 
podejmując uchwałę zatwier­
dziło program działania na rok 
1977.

PIOTR BOROWSKI

ZSRR — kraj 
turystyki i przyjaciół

Pod takim tytułem czynna 
jest w kinie „Kijów” wysta­
wa, otwarta 14 lutego br. Wy­
stawę zorganizowało Przed­
stawicielstwo Głównego Urzę­
du Turystyki Zagranicznej 
przy Radzie Ministrów ZSRR 
w PRL i Centralny Ośrodek 
Informacji Turystycznej ZGT 
w Warszawie.

W roku ubiegłym ZSRR 
zwiedziło 4 min cudzoziem­
ców. W roku bieżącym, w 
związku z 60 rocznicą Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
„Intourist” przygotował trasy 
jubileuszowe. Nasi rodacy bę­
dą mogli zwiedzać Kazachską 
SRR i takie miasta, jak: Kara- 
ganda, Szachtinsk, Temirtaw. 
W miastach tych, obok archi­
tektury współczesnej, podzi­
wiać można budownictwo z 
VI w.

Obok popularnych u nas 
„Pociągów Przyjaźni”, w tym 
roku wprowadzi się „Samoloty 
Przyjaźni”. Wymiana tury­
styczna między ZSRR i Polską 
ma swoją tradycję i nikogo 
chyba do wyjazdu zachęcać 
nie muszę.

Zachęcam natomiast do o- 
bejrzenia wystawy, zorganizo­
wanej w Zarządzie Krakow­
skim TPPR w Rynku Gł„ o- 
brazującej książkę ZSRR. Te­
matyka gospodarcza, politycz­
na. społeczna, filozoficzna, al­
bumy. słowniki i encyklope­
die, a wszystko w przepięk­
nej szacie graficznej.

(F.S.)

KAZIMIERZ BOCHEŃSKI 
pracuje w naszym przedsię­
biorstwie w Sekcji Kontroli 
Jakości od 1958 roku. Wcze­
śniej zatrudniony był jako 
mistrz w. Stacji Obsługi Samo­
chodów Huty im. Lenina.

W związku z nadanym przez 
Radę Państwa i wręczonym o- 
statnio na uroczystym spotka­
niu — Medalem Zwycięstwa i 
Wolności — poprosiliśmy Ka­
zimierza Bocheńskiego o po­
dzielenie się z Czytelnikami 
„Sygnałów” swymi wspomnie­
niami ?. lat wojny i okupacji.

— W 1939 roku, w czasie 
pamiętnego, tragicznego wrze­
śnia były wielkie trudności z 
dostaniem się do mojej ma­

dł, CO ZA WASZĄ I NASZĄ

Do.bijał 
hitlerowską 

bestię
cierzystej jednostki — II Puł­
ku Czołgów w Żurawicy. Z u- 
licy Kamiennej w Krakowie 
udaliśmy się samochodami z 
rekwizycji — na podstawie 
specjalnego rozkazu — właśnie 
do Żurawicy. Okazało się je­

dnak, iż mój Pułk już wyje­
chał do działań. Tak więc mu- 
sieliśmy działać jako samo­
dzielna jednostka. Rzeszów — 
Janów. Lubelski — Biłgoraj — 
Szczebrzeszyn — Zamość — 
taki był trakt naszego działa­
nia. Zostaliśmy zbombardowa­
ni w okolicach Wólki Łabuń- 
skiej. Zdziesiątkowani, opu­
szczeni przez dowódcę, z gar­

II NAGRODA 
MPK KRAKÓW!

21 lutego br., przedstawi­
ciele naszego przedsiębior­
stwa otrzymali z rąk sekreta­
rza Zarządu Głównego ZZ 
PGKiT Janiny Gajewskiej 
dyplom i nagrodę za zajęcie 
II miejsca na najlepiej opra­
cowany program Humaniza­
cji Pracy w naszym resorcie.

Nagroda ufundowana przez 
Zarząd Główny, przeznaczo­
na została na zakup sprzętu 
sportowo-rekreacyjnego. 

stką ludzi, dwoma jedynie sa­
mochodami ciężarowymi do­
tarliśmy do Zamościa, by tam 
— na krótko — połączyć się z 
formacją przeciwlotinczą. Nie 
opodal Tomaszowa Lubelskie­
go dostałem się do niewoli. 
Transportowano nas później 
do obozu jenieckiego. Udało 
mi się jednak zbiec w okoli­
cach Kła ja.

— Wczasie okupacji — kon­
tynuuje Kazimierz Bocheński 
— działałem, w Ruchu Oporu 
„Żelbet” na terenie Krakowa. 
2 marca 1945 r., zaciągnąłem 
się w szeregi Ludowego Woj­
ska Polskiego. Służąc w 6 
Warszawskim Batalionie Pon- 
t.onowo-Mostowym przesze­

dłem wraz z innymi żołnierza­
mi szlak Poznań — Gorzów 
Wlkp. — Kostrzyń aż do Ber­
lina, jako dowódca plutonu (3 
samochody). Oczywiście, by 
wojsko mogło przeprawiać się 
na drugi brzeg rzek, pracowa­
li specjaliści. Z wielkim wzru­
szeniem wspominam dobijanie 
hitlerowskiej bestii m. in. na 
terenach wielkiego Berlina — 
w Scharlotteńburgu, Spandau 
Tiergarten. Mniejsze grupy 
nieprzyjaciela zwalczaliśmy — 
już po oficjalnej kapitulacji — 
jeszcze przez około 10 dni. 
Później batalion powrócił do 
Kostrzynie nad Odrą. Zasta­
liśmy miasto niemal zupełnie 
zniszczone. Demobilizacja, cze­
kała nas dopiero w paździer­
niku 1945 roku.

— Dziękuję za udzielenie 
ciekawego wywiadu. Przy­
pomnę też, iż Medal Zwycię­
stwa i Wolności to nie jedyne 
odznaczenie, jakie posiada 
członek ZBoWiD — Kazimierz 
Bocheński. Wcześniej bowiem, 
wyróżniono go Medalem „Za 
Udział w Walkach o Berlin” 
oraz Odznaką 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego.

PIOTR BOROWSKI
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MAJĄ RACJĘ... ALE
— Wszyscy ci kierowcy mają rację. Tylko, że i oni muszą 

też się poczuć gospodarzami i współodpowiedzialnymi. Prze­
cież w większości przypadków, usterki są spowodowane złą 
eksploatacją pojazdu. Ileż jest zniszczonych silników, skrzyń 
biegów w wyniku nieumiejętnej jazdy. U złych kierowców 
ciągle się psują, u dobrych — skrzynie biegów są pełno­
sprawne aż do momentu kasacji autobusu.

Tych dobrych kierowców mamy sporo, np.: Bolesław 
Krystyniecki. Jego wóz „147” ma 300 tys, km przebiegu. Nie 
zdarzyło mu się, żeby nie wyjechał z powodu jego niespraw­
ności.

Nie zakładamy, że kierowca chce zepsuć silnik, niemniej 
nieumiejętność jego eksploatowania przysparza nam pracy, 
a jednocześnie naraża na dodatkowe koszty. Dotychczas nie 
posiadamy urządzeń, które pozwoliłyby nam na badanie 
przyczyn awarii silnika, czy innych akcesoriów autobuso­
wych..

Kierowcy winni dbać o autobusy — właściwie je eksploa­
tować. To warunek, bez przestrzegania którego, sytuacja nie 
zmieni się. Bo właściwa eksploatacja to mniej usterek. 
A mniej usterek, to odciążenie warsztatu, w którym... i tu 
druga sprawa, która wymaga uzdrowienia, nie wszystko jest 
w porządku. Niektórzy pracownicy są niesolidni, niedoszko- 
leni. Praca uciążliwa. Elementy ciężkie, brak oprzyrządowa­
nia. Należy: wprowadzić urządzenie pneumatyczne do wy­
konywania napraw pojazdów, sprowadzić smarownicę pneu­
matyczną i myjnię do mycia autobusów taką z prawdziwego 
zdarzenia. Bo przecież pracownik warsztatu też człowiek 
i świtem sił fizycznych brakuje. Wiele zmechanizowano w 
warsztacie ale praca jest ciągle uciążliwa.

Musimy mieć pod dostatkiem części zamiennych — tó 
trzeci i ostatni warunek. Nagminnie brak drobnych akceso­
riów. takich, jak m, iń.: kontrolek krańcowych wyłączników, 

szkiełek tylnych, automatycznych migaczy. Nie można ich 
dostać, a wielu kierowców z tej przyczyny nie wyjeżdża na 
trasę. Są też okresowe braki części regenerowanych w na­
szym. Wydziale Remontowym. — ostatnio resorów. I tu apel 
do Zaopatrzenia i Wydziału Produkcyjno-Remontowego 
o rytmiczność dostaw.

Bo choćby człowiek dwoił się i troił — gdy te warunki 
spełniane nie będą — powie w dyskusji z-ca kierownika 
WEA Bieńczyce Józef Brylski sytuacja nie będzie popra­
wiona.

Kolo się zamyka?!
„Zgadza się, ale zapomniałeś o jednym, o rozliczaniu 

z pracy kierowników zmian, o egzekwowaniu solidnej pra­
cy. Niech ci rozliczają brygadzistę, a ten — pracownika. 
Tylko tym sposobem dojdziemy do pracowników pracują­
cych źle. Ty jesteś gospodarzem całego zaplecza i Twoim 
obowiązkiem winno być rozliczanie poszczególnych zmian 
i brygad z ilości naprawionych autobusów i rzetelności in­
formacji, przekazywanych kierownikom zmianowym — 
wtrąca kierownik WEA Bieńczyce — Władysław Marczew­
ski. — Wiadomo, że egzekwując, nie poprawimy przepusto­
wości w zajezdni ale możemy poprawić jakość napraw. 
A więc porządek, rygor, gospodarność. Muszą jednak zro­
zumieć to wszyscy, a wprowadzanie porządku należy zacząć 
od poprawy własnej pracy — myślę tu o wszystkich zatrud­
nionych w Wydziale”.

I koło się zamyka, lepsza eksploatacja — mniej napraw — 
staranniejsze usuwanie usterek — mniej zjazdów — spokoj­
niejsza praca.

Absolutnie wyeliminować z życia Wydziału musimy pod­
pisywanie książek autobusowych bez pokrycia w usunięciu 
usterek. W'óz podpisany — musi być sprawny. Musimy się 
dopracować odpowiedniego systemu informacji dla kierow­
cy o sprawności jego wozu. Nie chcemy żeby kierowca tra­
cił. Nie bez znaczenia jest ciągle podnoszenie poziomu kul­
tury technicznej u pracowników, poprzez szkolenia i kursy. 
Akcja prowadzona od 1976 roku — zdaje egzamin. Przesze­
regowania otrzymują tylko ci pracownicy, którzy zaliczyli 
egzaminy. Jest nadzieja, że ten system wyeliminuje przy­
padki, że pracownik np. łożysko na piastę wbija młotkiem.

„Autobusy muszą być prawidłowo eksploatowane, bo że­
by kierownik Brylski z pracownikami zaplecza, ręce urobił, 
to i tak zniszczenia przekraczać będą ilość napraw. My, spo­
łecznie pracujący, musimy włożyć więcej wysiłku w wycho­
wanie młodych kadr. Musimy nauczyć młodszych właści­
wej eksploatacji autobusów, żeby nam nie niszczyli podze­
społów. Musimy pomóc młodym, przekazać im nasze do­
świadczenia. Ciekawy jestem, czy ci, którym płacimy za 
opiekę nad DM-kowiczami — patroni opiekują się nimi 
faktycznie przez pierwsze trzy miesiące. Trzeba tę sprawę 
przeanalizować i wyjaśnić” — kontynuuje dyskusję prze­
wodniczący Wydziałowej Rady Związkowej — Czesław 
Nowak. — Sam byłem młodym kierowcą i pamiętam., że 
i ja lubiłem brawurowa jazdę”.

»
Rację mają wszyscy; kierowcy, mechanicy, kierownicy, 

szefowie. Wszystkim im zależy, żeby pracować jak najlepiej. 
I trudna tu posądzić szefów o złośliwość czy nieudolność. 
Włączmy się więc wszyscy w konstruktywną dyskusję nad 
tym, co zrobić, żeby było lepiej, aby podobne przypadki 
miejsca nie miały. W imię naszego wspólnego dobra — 
wszak wszyscy jesteśmy współgospodarzami. Ale nie na za­
sadzie tamten źle zrobił. Zacznijmy od siebie. Bo i pan J. 
Bryiski chee spać spokojnie — przekonany, że na trasę wy­
jeżdżają pełnosprawne autobusy, planowo.

JANINA DZIURO
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Wieczór wspomnień
Doceniają to, że otrzy­

mali w Zakładowym Klu­
bie „Tramwajarz” przy pl, 
Berkowskiego 7, własny 
kąt. Mają się teraz gdzie 
spotykać. Pierwsze w tym 
roku zorganizowane (18 lu­
tego) przy herbacie, ciast­
kach i muzyce spotkanie, 
było nadzwyczaj udane. 
Przy okazji mogli zapoznać 
się z wystawą malarstwa 
Izabeli Rapf-Sławikow- 
skiej.

Historia obecnej siedziby 
Klubu Seniora, stała się o- 
kazją do wspomnień.

Najstarszy wiekiem i sta­
żem (45 lat pracy w przed­
siębiorstwie) senior Pacio­
rek, przypomniał o pierw­
szym Związku Zawodo­
wym, a właściwie istnieją­
cych wówczas dwóch jego 
odłamach, które nazywano 
Czerwonym __ i Białym 
(Chrześcijańskim), do któ­

rych należeli pracownicy 
miejskiej komunikacji w 
Krakowie. Brak jakiego­
kolwiek lokalu do spotyka­
nia się związkowców, spo­
wodował, że zorganizowano 
zbiórkę pieniędzy i z nich 
zakupiono „Dom Robotni­
czy”, który następnie prze­
mianowano (1928 r.) na 
„Dom Tramwajarza”. Do 
dziś służy on całym poko­
leniom pracowników miej­
skiej komunikacji w Kra­
kowie. Od samego począt­
ku tętniło w nim życie. Za­
raz w pierwszym okresie 
działały sekcje; kultural­
no-oświatowa i sportowa z 
całym szeregiem dyscyplin. 
Miały tu swoje siedziby or­
kiestra i biblioteka. Dawał 
przedstawienia teatrzyk a- 
matorski.

Czas okupacji zupełnie 
sparaliżował działalność 
placówki. Po wyzwoleniu

Krakowa decyzją ówcze­
snego dyrektora zorganizo­
wany zostaje tu hotel dla 
pracujących w MPK kobiet 
pochodzących z miejscowo­
ści podgórskich. Z czasem 
jednak dyrekcja i Rada 
Zakładowa przedsiębior­
stwa zmieniają decyzję. 
Pomieszczenia przy pl. Ber­
kowskiego 7, stają się znów 
siedzibą Zakładowego Klu­
bu „Tramwajarz”.

Senior Szósta uzupełnia 
wspomnienia swojego po­
przednika. Mówi o organi­
zowanych odczytach Towa­
rzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego. Szczególnie du­
żą popularnością cieszyły 
się te, które wygłaszali to­
warzysze: Cyrankiewicz i 
Cekiera.

Snując dalej wspomnie­
nia, seniorka Kusion przy­
pomniała o organizowa­
nych tu przed wojną pół­
koloniach dla dzieci pra­
cowników, o „Towarzy­
stwie dzieci tramwaju”. 
Wśród zaproszonych na 
spotkanie gości znalazła 
się nawet uczestniczka je­

dnej półkolonii — Janina 
Kasprzykowa. Występowa­
ła Ona również w teatrzy­
ku. Po wyzwoleniu (1945 r.) 
organizowano w tych po­
mieszczeniach kursy dla 
analfabetów.

Zapalone świece, usta­
wione na stołach w świecz­
nikach stwarzały nastrój 
ciepła, przytulności — ro­
dzinnej atmosfery . Trzeba 
jeszcze dodać, że gośćmi 
seniorów*- bvli towarzysze: 
I sekr. KZ PZPR A. Jędru­
sik, dyrektor inż. E. Więcek 
J. Kasprzykowa z Rady 
Zakładowej przedsiębior­
stwa.

Informację o „wieczorze 
wspomnień” zakończę sło­
wami dyrektora inż., E. 
Więcka: „Niezwykle cenne 
są Wasze wspomnienia. Na­
leży je utrwalić na taśmie 
magnetofonowej, a następ­
nie opracować i spisać”.

Historia Zakładowego 
Klubu „Tramwajarz” win­
na stać się ' jednym z roz­
działów Kroniki naszego 
przedsiębiorstwa.

MARIA BUBACZEWSKA

80 proc., pracowników Wy­
działu Torów pochodzi spoza 
podwawelskiego grodu. Tym 
większe dla nich uznanie, gdyż 
wiadomo, jak trudno pogo­
dzić im obowiązki zawodowe 
i sprawy rodzinne. Wstają 
wówczas, gdy przed innymi 
jeszcze kilka godzin snu. Spie­
szą do autobusów, dowożą­
cych ich na miejsce, pracy. A 
po wielogodzinnym wysiłku 
znów oczekują na wozy, od­
wożące po pracy do rodzin­
nych miejscowości. I tak dzień 
w dzień...

O dobrej pracy Wydziału 
najlepiej świadczy fakt przy­
znania 21 brygadom — tytułu 
Brygad Pracy Socjalistycznej 
oraz Brązowych Odznak BPS.

Najlepsi z Wydziału Torów 
wzięli udział w dniu 12 lute­
go w spotkaniu Ludzi Dobrej 
Roboty. Uczestniczyli w nim 
m. in.: dyrektor naczelny 
MPK — inż. Eugeniusz Wię­
cek; z-ca dyrektora d/s zabez­
pieczenia Komunikacji — inż. 
Stanisław Czajkowski; czło­

nek Egzekutywy i Plenum KZ też o przedsięwzięciach orga- 
PZPR, I sekretarz I POP Za- nizacyjnych i finansowych 
kładu Komunikacji Szynowej przedsiębiorstwa w 1977 r. 
— tow. Marian Górecki; prze- Przekazał też załodze Wydzia- 
wodniczący ZZ ZSMP — tow. łu życzenia dalszej, efekty w- 
Tadeusz Walczak; sekretarz nej pracy.
Rady Zakładowej, przewodni- Wśród ok. 130 osób, zgro- 
cząca Rady Kobiet MPK — madzonych w sali przy ul. Bo- 
mgr Honorata Bachorska, szef cheńskiej byli oczywiście

Ej górol, jo se górol...
Zakładu Komunikacji Szyno- najlfepsi brygadziści wraz ze 
wej — inż. Tadeusz Trzmiel swymi podopiecznymi, którzy 
oraz przewodniczący Rady uczestniczyli — z najlepszy- 
ZKSzynowej — tow. Euge- mi wynikami — w całorocz- 
niusz Kuczek. nym współzawodnictwie o ty-

Obecnych powitał kierownik tul najlepszej brygady toro-
Wydzialu Torów — Zdzisław wej w roku 1976.
Wąs, dziękując za dobre wy- Rywalizację tę wygrały bry- 
niki w pracy w 1976 roku. gady: Stanisława Dudka, Wa-

Dyrektor naczelny — inż. lentego Kmity, Stanisława 
Eugeniusz Więcek podkreślił Grzyba oraz Władysława 
znaczny udział Wydziału To- Szumilasa.
rów w wykonaniu planu u- Najlepszej brygadzie wrę- 
giegłego roku. Poinformował czono dyplom, a wszystkim

laureatom konkursu — na­
grody rzeczowe.

Sporo osób wzięło udział w 
przygotowanym przez samo­
dzielnego referenta ekonomi­
cznego — Jana Gazdę — 
konkursie pn.: „Co wiesz o 
MPK?”. Blisko 100 osób, które 
wykazały się wiadomościami, 
otrzymało cenne nagrody rze- 
szowe.

A później, po cieszącym się 
wielkim aplauzem występie 
artystów „Estrady Krakow­
skiej”, rozpoczęła się zabawa. 
Przyśpiewki góralskie zapre­
zentowali: Danuta Szydlak, 
Maria Bielec, Józef Trzepacz 
i Stanisław Kaczor.

Do tańca przygrywał nasz 
MPK-owski zespół wokalno- 
muzyczny „Pantograf”.

Koleżankom i kolegom z 
Wydziału Torów życzymy 
równie pomyślnego jak u- 
biegły, roku 1977. Do zobacze­
nia na następnym spotkaniu 
Ludzi Dobrej Roboty.

(P-BOR)

Być dobrym gospodarzem
— to także ulepszać!

Racjonalizacja to bardzo 
ważny czynnik postępu te­
chnicznego. Składając wnios­
ki, dajemy wyraz czynnego 
uczestnictwa w życiu i zarzą­
dzaniu zakładem. Bo zarzą­
dzanie to przecież nie tylko 
podział wypracowanych środ­
ków.

Organizacja młodzieżowa w 
naszym przedsiębiorstwie zna 
rangę racjonalizacji. Pod jej 
patronatem prowadzony jest 
Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki, we współpracy z 
Kołem NOT i SITK-omu.

W roku 1976 zgłoszono w 
przedsiębiorstwie ogółem 295 
projektów racjonalizatorskich, 
z tego autorami 144 projektów 
była młodzież.

Ilość zgłaszanych projektów 
w naszym przedsiębiorstwie 
rośnie -z roku na rok. Rośnie 
też udział młodzieży w TMMT, 
w miarę wzrostu zadań rze­
czowych przedsiębiorstwa.

19 lutego br., odbyło się 
podsumowanie TMMT za rok 
1976. Szesnaście osób otrzy­
mało nagrody i wyróżnienia. 
I miejsce i 5.000 zł, otrzymał 
w grupie debiutów — Adam 
Janusz i Mieczysław Budka 
z WET Podgórze. II miejsce 
i 3.000 zł, przyznano Januszo­
wi Makule z Wydziału Pro- 
dukcyjno-Remontowego. Zdo­
bywcami dwóch III nagród 
były projekty: Jerzego Ku­
charczyka i Jacka Brody z 
Wydziału Łączności oraz Ta­
deusza Knaga i Andrzeja 
Romka z Wydziału Prod.-Rem.

W drugiej grupie, Komisja 
I miejsca nie przyznała. Dwie 
równorzędne II nagrody o- 
trzymały projekty: Adama 
Siwka, Jerzego Piskorza i Bo­
gdana Limanowskiego z Wydz. 
Sieci i Podstacji Trakcyjnej 
oraz Józefa Kasprzyka i Ka­
zimierza Konopki z Wydz. 
Remontowo - Produkcyjnego. 
Cztery III nagrody zdobyli: 
Janusz Kucharski i Zbigniew 
Nowak z Wydz. Prod.Rem.; 
Andrzej Rybak i Józef Ulane-

cki z Wydz. Sieci i Podstacji 
Trakcyjnej; Stanisław Mikul­
ski, Józef Szewczyk i Mieczy­
sław Budka z WET Podgórze; 
Jan Skiba i Tadeusz Kaługa 
z Wydz. Prod.-Rem.

Wyróżniono ponadto jeden 
projekt o tematyce BHP — 
Jana Kękusia i Tadeusza Sza- 
rańskiego z Wydz. Prod.- 
Rem. Najaktywniejszym pro­
jektodawcą okazał się Ry­
szard Gołda. Zgłosił on w 
1976 roku aż 8 projektów ra­
cjonalizatorskich.

Komisja wyróżniła także 
projekty: Zbigniewa Nowaka 
i Tadeusza Kowalika z Wy­
działu Prod.-Rem.; Zbignie­
wa Karwata i Janusza Gajdy 
z WET Nowa Huta. Trzy pro­
jekty: Adama Janusza i Mie­
czysława Budki; Janusza Ma­
kuły oraz Józefa Wojciszka 
wezmą udział w eliminacjach 
dzielnicowych.

Zarząd Zakładowy ZSMP 
prowadzi także współzawodni­
ctwo na najlepsze Koło ZSMP 
realizujące program TMMT. 
Trzy I miejsca zajęli ZSMP- 
owcy VIII Koła z Wydziału 
Prod.-Rem.; VII Koła z Wydz. 
Rem.-Prod. i II Koła z WET 
Podgórze.

Zgłaszanie projektów racjo­
nalizatorskich daje korzyści 
nie tylko ich autorom. Przyję­
te do realizacji — ułatwiają 
życie nam wszystkim. Przy­
czyniają się do pełniejszego 
wykonania zadań, zwiększają 
bezpieczeństwo pracy.

Ruch wynalazczy młodzieży 
w naszym przedsiębiorstwie 
ma już tradycję. Kierowni­
ctwo przedsiębiorstwa przy­
wiązuje do niego dużą wagę. 
Dano temu dowód na uroczy­
stości podsumowania, gdzie 
PZPR reprezentował I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego 
— tow. Adam Jędrusik oraz 
dyrektor naczelny MPK — 
inż. Eugeniusz Więcek, któ­
rzy wręczali laureatom dyplo­
my i wyróżnienia.

F. SERWIN

OBOJĘTNE
— Mówią, że ożenił się pan 

ze swoja żoną, bo jej wuj zo­
stawił okrągły milion dola­
rów.

— To podłe kłamstwo. I tak 
bym się z nią ożenił, obojętne 
kto by jej zostawił ten milion.

TROSKA
Dwaj bandyci zaczaili się w 

przydrożnym lesie. Czekają na 
bogatego farmera, który ma 
tędy wracać z miasta. Mija 
godzina, dwie, trzy...

— Cholera — kinie jeden z 
bandytów — czy mu się aby, 
broń Boże — nie stało coś złe 
go!

DZIKI ZACHÓD
Knajpa w Teksasie. Przy 

stoliku siedzi ponury kowboj.
— Gdzie właściciel tej bu­

dy? — pyta kręcącego się po 
izbie wyrostka.

— Zaraz przyjdzie. Tylko 
nabije rewolwer.

KLUB
Angielski lord mówi do przy­

jaciela.

HUMOR
— Wyobraź sobie, w naszym 

klubie wykryliśmy szulera.
— Wyrzuciliście go?
— Skąd. Jeszcze nie znamy 

wszystkich jego sztuczek kar­
cianych!

POWÓD
Stryj do Tadzia:
— Gdybyś miał być kimś 

sławnym, kim chciałbyś zo­
stać?

— Mel Ferrerem.
— Podoba ci się jego głos?
— Nie. jego żona.

MA CZAS
W kawiarni dwaj młodzi lu­

dzie pilnie przyglądają się 
dwu młodym dziewczynom.

— Podejdziemy? — mówi 
pierwszy.

— Tak, ale trochę zaczekaj­
my.

— Dlaczego?
— Niech wpierw zapłacą ra­

chunek.
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Kącik różności
JAK SIĘ UBRAĆ?

Jeszcze tydzień, dwa i ciepłe słońce zmusi nas do „wysko­
czenia" z kożuchów, wszelkiego rodzaju futerek i ciepłych 
watowanych palt. Z przyjemnością włożymy lekkie płaszczy­
ki i pójdziemy w nich na pierwszy wiosenny spacer.

Dobrze, gdy znajdziemy taki w naszej szafie. Gorzej, gdy 
dopiero teraz o kupnie jego zaczniemy myśleć. Czekają nas 
wędrówki po sklepach z gotową konfekcją, względnie 
tekstylnych — jeżeli zdecydujemy się na szycie.

Jeżeli więc na to drugie, należy przede wszystkim wybrać 
odpowiedni materiał. W żadnym przypadku nie może to być 
włókno sztuczne. Dalej są modne miękkie flausze, fląztele 
i tweedy.

Jeżeli chodzi o fasony, to prócz płaszczy o linii wciętej 
często przewiązanych paskiem, sporo spotyka się luźnych 
często nawet marszczonych, z rękawami bardzo szerokimi, 
zebranymi w mankiet lub wolno puszczonymi. Kołnierze 
przeważają o kroju sportowym, raczej duże.

Po wyborze fasonu, pozostaje oddanie zakupionego mate­
riału krawcowi i uzbrojenie się w cierpliwość ' na oczekiwa­
nie pierwszej przymiarki.

SAVOIR-V/VRE DLA PRACUJĄCYCH

Współczesny człowiek pozostaje w ustawicznych między­
ludzkich układach — w domu, pracy, środkach miejskiej 
komunikacji i w wielu innych sytuacjach, jakie stwarza mu 
codzienne życie.

Im szerszy jest zakres naszej działalności (praca zawodowa, 
społeczna) tym większe kontakty z innymi ludźmi.

Jakie one są? Czy zawsze poprawne? Dlaczego w jednych 
środowiskach układają się dobrze, a nawet bardzo dobrze, w 
innych natomiast źle, często bardzo źle?

Decydującym, jest tu na pewno sposób bycia poszczegól­
nych osób wchodzących w skład jakiegoś kolektywu.

Najtrudniejszym na przykład do zniesienia jest w każdym 
ludzkim zespole egocentryk. Jemu również nie jest w życiu 
łatwo. Stawiając swoją osobę na pierwszym planie, czy wy­
głaszając własne zdanie jako pewnik, naraża się często na 
ośmieszenie. W żadnym zespole nie jest mile widziany. Jest 
po prostu uciążliwy.

Niemniej trudne jest życie w zespole z gadułami. Ten typ 
ludzi zapomina, że mowa jest wprawdzie srebrem ale mil­
czenie złotem. Pracując np. w jednym, pomieszczeniu z gadu­
łą, można otrzymać codzienie szczegółowe sprawozdanie z 
jego spraw osobistych, domowych. Nierzadko częstuje taki 
swoje otoczenie nawet nowinkami ze sfer czysto intymnych. 
Dość często gaduły lubią znosić mniejsze lub większe plotecz­
ki środowiskowe. Z jakąż radością chwalą się różnymi zasły­
szanymi ciekawostkami.

To duże szczęście jeżeli ui zespole, w którym przyszło nam 
często przebywać (np. w pracy) nie ma ludzi o pewnych je­
szcze bardziej przykrych dla otoczenia cechach charakteru: 
złośliwców, osób dwulicowych, lizusów, czy takich, którzy 
wyolbrzymiają problemy do potęgi i stwarzają wokół? sie­
bie nerwową atmosferę.

Zachowujmy się wobec drugich tak, jak życzymy sobie aby 
oni się wobec nas zachowywali. Nie zanudzajmy otoczenia 
swoimi kłopotami czy problemami życiowymi. Każdemu ich 
nie brakuje. Zostawiajmy zły humor przed drzwiami wejścio­
wymi do pracy. Nie myślmy wyłącznie o swojej osobie. Mo­
że to co nam odpowiada, innym (bardzo często większości) 
nie!

Opanowanie,.takt wobec drugich, umiejętność dopasowania 
się do otoczenia, w którym nam pozostaje przebywać, te cen­
ne cechy osobistej kultury człowieka.

DLA KAŻDEGO COŚ SMACZNEGO

Czasem w garmażerni można spotkać mięso z królika. Jak 
je przyrządzić? Spróbujmy na obiad podać królika po wło­
sku. A oto przepis:

1 średniej wielkości królik (ok. 1,80 kg), 6 plastrów wędzo­
nego boczku, 6 cebulek, pęczek zielonej pietruszki, trochę ty- 
mianku. sól, pieprz, łyżka tłuszczu, ok. 2 szklanek wytrawne­
go białego wina.

Sprawionego, starannie umytego królika pokrajać na rów­
ne porcje, natrzeć mięso solą, pieprzem, tymiankiem, uło­
żyć w misce, przekładając cebulkami i gałązkami pietruszki, 
zalać szkanką wina, dobrze przykryć, obciążyć i pozostawić 
na całą noc. Nazajutrz mięso przełożyć do rondla lub żaro­
odpornego naczynia, wysmarowanego tłuszczem i wyłożo­
nego plastrami boczku. Obłożyć cebulkami, podlać winem, w 
którym się marynowało, wstawić do dobrze wygrzanego pie­
karnika (220 st. C.) i piec często polewając sosem i dolewając, 
jeśli trzeba — trochę wina. Piec około godziny. Tak przy­
rządzonego królika można podać na gorąco z buraczkami czy 
inną jarzyną i ziemniakami, lub też — po obraniu mięsa z 
kości, ułożyć je w salaterce, przybranej listkami zielonej pie­
truszki i jajkiem na twardo, zalać galaretą przyrządzoną z 
gotowego produktu (Kujawskie Koncentraty — Włocławek) z 
dodatkiem sosu, w którym królik się dusił. Jest to znakomi­
te zimne danie. Smacznego!

MARIA

KRZYŻÓWKA NR 29
POZIOMO: 7) Wróg żelaza, 

8) Laboratoryjne szkło z po- 
działką. 9) Była zdobywana 
siłą. 10) Jarmarczna buda. 11) 
Świecznik wiszący na ścianie. 
12) Powstają przy rąbaniu 
drzewa. 17) Modli się na po­
kaz. 19) Środek wzmacniają­
cy. 21) Mundur dla służby. 
22) Człowiek o skrajnych po­
glądach. 23) Rodzaj swetra. 
24) Przykrywa oko.

PIONOWO: 1) Duży blok 
skalny, obelisk, 2) Związek, 
styczność. 3) Zakończenie rze­
ki. 4) Doradca, przewodnik. 
5) Sznurek. 6) Odgrzane pie­
czywo. 13) Odwrotność olbrzy-
nia. 14) Dawniej — dzierżaw­
ca, posiadacz. 15) Wyspa na 
Morzu Śródziemnym. 16)

Obwoluta. 18) Szybki, oceani­
czny żaglowiec. 20) Żołnierz 
lekkiej jazdy.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 27

POZIOMO: 7. brylant, 8. roz­
brat, 9. wendeta, 11. szkopuł, 
13. sukmana, 14. ukrop, 15. ko­
rab, 16. kupon, 18. werwa, 20. 
Suchumi, 23. centaur, 25. in­
kaust, 27. aksamit, 28. antykwa.

PIONOWO: 1. przetak, 2. pled, 
3. strajk, 4. troska, 5., Ebro, 8. 
kapusta, 10. ekspansja, 12. kra­
kowiak, 17. usterki, 19. warstwa, 
21. cerata, 22. unikat, 24. trap, 28. 
azyl.

Zj prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 27 nagrody książ- 

wylosowali: Adam Ba-
churski, Wydz. Taryf.-Bilet.; 

Ludwik Osoba, zajezdnia WET 
Podgórze; Maria Otowska, 
Wydz. Zabezp. Ruchu.
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